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D w a nasze pisma szkolne zlewają sią z w y­
daniem  dzisiejszego n u m eru  w jedną całość. M ię­
dzy  dw om a grupam i, redagującem i i w ydające- 
m i poszczególne daw ne pisma, nie było nigdy 
ta rć , czego najlepszym  w yrazem  chęć w spólne­
go edagow ania obu  pism. Jest to  najlepszym  do­
w odom  naszej jednom yślności, koleżeństw a i so­
lidarności. —

Jed n y m  z najpotężniejszych czynników  w spół­
życia ludzkiego jest w spółpraca i pow szechna 
adorajca, n ie ty lko  m iędzy jednoplem ieńcam i ale 
narodam i. — W spólna w ym iana m yśli, dyskus­
je, pogadanki, artyku ły , w k tó rych  będziem y 
om awiać n iek tó re  przejaw y życia społecznego 
i szkolnego, zbliżą nas i zespolą. — Przez to  
poznam y się bliżej i będziem y w pływ ać w za­
jem nie na siebie w sposób zawsze uprzejm y, 
w ykazując sobie usterk i i potęgując strony  d o ­
datnie. — Jak  sobie w yobrażam  cele pisemka? 
P rzez czytanie i pisanie artyku łów  przygotujem y 
się do życia na szerszej arenie, życia w  społe­
czeństwie. N auczym y się jasno w ypow iadać swe 
myśli i k ry tycznem  okiem  patrzeć na pracę 
swoje i innych . —  O rganizacje m ają spo­
sobność przedstaw ienia swych prac i zapoznania 
z niem i szerszego ogółu. Będą poruszone spra­
w y obchodzące m łodzież, a o tw ieranie cieka­
w ych dyskusji na łam ach naszego pism a będzie 
w zbudzało w nas zainteresow anie. —  W reszcie  
nie pow inno  b raknąć w program ie naszego 
pism a św iadom ych dążeń do budzenia w  m ło­
dzieży ideału  bezinteresow nej, ofiarnej pracy dla 
Państw a. Solidarność pom oże nam  do tego, że 
pójdziem y m ocni w  życie, że z naszej garstki
Druk „N owość" Brzesko*
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w yrośnie potęga tak , jak z usiłow ań garstka le- 
gjonistów pow stała potęga Polski.

O lga Stasiakówna, ki. V I .  Pryw. Gimn.

Rola samorz qdu

w szkole średniej.
Sam orząd, jako naczelna o rg an zac ja  szkol­

na, m ająca przygotow ać m łodzież do udziału 
w pracy społecznej, m a swoje ustaw y, swoje 
w ładze i członków . G łów ną zasadą, k tó rej sa­
m orząd  pow inien  służyć, w inna być tendencja 
do tego, aby każdy uczeń , opuszczający szkołę 
stanow if typ  dodatni, aby m iał charak ter jak- 
najwięcej w zbogacony w  zalety, aby by ł świa­
dom  tego, że idzie w  społeczeństw o po to , aby 
tem u  społeczeństw u służyć. D latego już na ła­
w ie szkolnej będzie się przyzw yczajał do  roli 
czynnego członka społeczeństw a, dla k tórego 
nie są obojętne tro sk i i radości ogółu, k tó ry  m a 
żyw e poczucie i wciąż czujną świadom ość, iż po­
to  w ziął skarby ducha w siebie, aby się um ieć 
z innym i dzielić. Zastanaw iając się nad  rolą sa­
m orządu  w szkole średniej, k tó ra  je st w  pierw ­
szym rzędzie insty tucją w ychow aw czą, odrazu  
staje nam  się jasnem , że nauka nie m oże w y­
czerpać w szystkich zainteresow ań ucznia czy 
uczenicy. W yk luczoną  jest rzeczą, aby chłopiec 
czy dziew czyna w okresie od i3  do 20 lat 
m ógł zam knąć się ty lko  w  książkach, w  tych  
zagadnieniach, jakie stawiają m u  przed um ysłem
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podręcznik) szkolne. Jeśli to  nie jest jednostka 
upośledzona, to  m usi duszą w ybiegać poza zak­
res przedm iotów  szkolnych, m usi czuć i w idzieć, 
co  się dzieje w okół niej. w dom u, w mieście 
czy na wsi, m uszą zainteresow ać ją zasłyszane 
głosy o instytucjach, państw ie i świecie. Czas 
zerw ać z dawniej przyjętym  poglądem , że uczeń 
w inien w idzieć w szkole cały świat, że szkoła 
w inna dla niego być zupełnie w ystarczającą ca­
łością, w której się zam knie i z k tó rą  jedynie 
zyć będzie. M y żyjąc w X X  w. idąc w imię 
postępu  i udoskonalenia różnych  form , pragnie­
m y, aby szkoła poza wiedzą i p rzygotow aniem  
do w yższych studjów , dawała także p rzygotow a­
nie do życia w społeczeństw ie i do ow ocnej w 
n iem  pracy, aby szkoła w yrabiała w nas p raw ­
dziw e kryształow e charak tery , aby oprócz ro ­
zu m u  i in te lek tu  kształtow ała przedew szystkiem  
duszę ucznia. Insty tucją taką, m ającą regulow ać 
na teren ie  szkoły życie duchow e ucznia, jest 
właśnie sam orząd, obejm ujący w szystkie klasy, 
k tó re  są najważniejszym i kom órkam i tego życia 
szkolnego. I dlatego postaw ienie życia zb io ro ­
wego klasy na odpow iednim  poziom ie jest rze-

Z MOTYW ÓW
T a k  mi żal! T a k  się serce rwie w  głuchej rozpaczy, 
Że już  minęło jasne panowanie  słońca,
Że lato szczęśliwiące ju ż  dobiegło końca,
A  jesień swoje ciemne panowanie  znaczy!

A  ja, tęskniąc za słońcem, za światłem, za  życiem, 
C hcąc , by promień radości wdarł  się w  moją duszę, 
~Na to smętne jesieni w ła d z tw o  patrzeć muszę  
1 w itać  się nie z słońcem, lecz Z jego odbiciem.

D ni wloką się ślimakiem, a te pozornej nudzie  
Św ia t ciemnieje 1 mglistą o tacza  się szatą,
Jakby chciał spocząć wreszcie po szalonym trudzie.

*  w
*

C zas żegnać się ju ż  z słońca symfonją bogatą  
C zas  myśleć o jesieni i o twardej grudzie...
Żegnaj więc, żegnaj szczęsne i słoneczne lato...

Ru tkow ski W ła d .  V l lb .  G im n. Państw.

czą niesłychanie w ażną. Działanie bow iem  p o ­
szczególnych gm in klasow ych, pobudza do tern  
intenzyw niejszej działalności sam orządu, k tó ry  
m ając odpow iednie podniety , m oże rozszerzyć 
swój zakres działania na szerszą skalę. C złonko­
wie sam orządu nie pow inni w yczekiw ać na to  
co zrob i ich w ładza, lecz pow inni śmiało w ys­
tępow ać z inicjatyw ą i więcej przejawiać ak tyw ­
ności, zwłaszcza jeżeli chodzi o pracę w organi­
zacjach, k tó re  są także w ażnem i kom órkam i 
życia sam orządow ego. Jeżeli każda uczennica 
i uczeń będzie się ochotn ie  garnął do pracy  sa­
m orządow ej, to  w tedy  pow odzenie sam orządu 
będzie zapew nione, a w pływ  jego na kształto ­
wanie charak terów  i w ykuw anie ich na granit, 
na w yrobienie obow iązkow ości, punktualności 
i odwagi cyw ilnej będzie bardzo  wielki. K oń­
cząc szkołę w chodzić będzie w życie społeczeń­
stwa n ie ty lko  z teo re tyczną  świadom ością, ale 
także z pew ną dozą praktyki, co do stosunku 
jednostki do instytucji, co do roli jednostki w  
grom adzie społecznej.

M róz Józef, kl. V III  b.

JESIENNYCH*
J u ż  zwolna ginie nocy zmierzch  
1 wstaje ranek, mglisto —  siny —
K rw a w ią  się grona jarzębiny,
O lch  sennych już widnieje wierzch.
W ichry  się niosą przez rozstaje 
W  październikowy, mroźny świt —
I ramion krzyża  słychać zgrzyt...
W id m o  tęsknicy w  oczach  staje,
Niesie się drzew chóralny szum  
Słońce śle błyski swe leniwe  
Ponad zoraną czarną niwę  
1 w  sercu budzi westchnień tłum,
R żyska  liljowe zdobne w  wrzos.
Pożółkłe  na nie lecą liście...
Jak»  łzy ziemi, tak  rzęsiście 
Lecą  na ziemię pę łną  ros.
1 ścielą dyw an  krwawo - złoty  
A  blade słońce październ ika  
Do duszy ludzkiej dziwnie  wnika  
Pragnieniem  szczęścia i tęsknoty...

A r tu r  Ferber. kl. V . G im n. Państw.

Centralizacja czy decentralizacja pracy?
D a się zauw ażyć w gim nazjum  naszem  ja­

kieś dziwne zobo jętn ien ie , jakieś rozleniw ienie, 
k tó re  szerzy się we w szystkich praw ie klasach,

o ile mogę polegać na informacjach kolegów. 
Zdarza się tak, że w niektórej Klasie kilKu za­
ledwie uczniów pracuje, a reszta patrzy na wszys­



tk o  obojętn ie, dopóki nie przyjdzie jakaś skład­
ka, dopóki jakieś z b y t  ciężkie rozporządzenie 
nie d o tkn ie  poszczególnych „len iw ców 11. W ó w ­
czas podnoszą się p ro testy , wszyscy się oburza­
ją, ale p o to  ty lko , aby po k ilku  dniach znow u 
zam ilknąć i czekać, co się dalej stanie. C i jed­
nak co w życiu społecznem  nie biorą udziału, 
od  społeczeństw a pracującego w yglądają cudów . 
,.T o  być pow inno, to  musicie z ro b ić1' — sły­
szeć można nieraz głosy. Pow inniśm y jednak 
m ów ić: „T o  być pow inno to  m usim y zrob ić .” 
„Idą czasy, k tó rych  znam ieniem  będzie wyścig 
p racy ” pow iedział W ódz. C zy  m y idziem y w 
myśl tego hasła?

A  teraz szukajm y przyczyn tego rozleni­
wienia. Lenistw o leży już w praw dzie w n a tu ­
rze n iek tórych  jednostek, ale m ożna kogoś le­
nistw a nauczyć: i)  p rzez zły  p rzykład  i 2) p rzez 
zby t dobry  przykład. W ytłum aczen ie pierw sze­
go fak tu  jest bardzo  łatw e. C złow iek  jest skłon- 
niejszy do złego niż do dobrego, to  też gdy 
w idzi, że inni nie pracują, sam opuszcza ręce. 
T o  jest całkiem  proste. W ytłum aczen ie drugie­
go p u n k tu  jest rów nież łatw e. W eźm y przykład  
z życia szkonego. Są w klasie jednostki, k tó re  
nie m ogą patrzeć na lenistw o kolegów i każdą 
pracę biorą na swoje barki, chcąc ratow ać h o ­
no r klasy i daś dobry  p rzyk ład  kolegom . Mija­
ją się jednak z celem. K oledzy zam iast iść za 
ich p rzyk ładem , jeszcze bardziej leniwieją, bo 
po pierwsze myślą: „Jak  są tacy, co gw ałtem  ci- 
cisną się do pracy, to  ja się pchał nie b ęd ę ,” a 
po drugie b rak  tej pracy. D ziw nem  się to  zda­
je, że m oże braknąć pracy, a jednak tak  jest. 
N ieraz jakiś m niej śm iały uczeń  chciałby p raco­
wać, ale boi się, żeby go nie nazwah „lizusem ” 
i nie zgłasza się pierw szy. Tym czasem  ubiegnie 
go drugi, śm ielszy i on  już nie m a co robić. 
W  ten  sposób w ytw arza się „centralizacja p ra ­
c y ”. Cały ogrom  pracy  społecznej bierze na 
siebie kilku, k tó rzy  —  rozum ie się — nie m o­
gą w szystkiem u podołać i praca kuleje. Czasby 
więc stw orzyć „decentralizację p racy ”, a m oże

D rogerja  
S k ł a d  m a t e r j a ł ó w  a p t e c z n y c h

W ILH E LM A  R0SSH4NDLERA
W Bochn i, ul. K az im ie rza  W. Nr. 99.

P O L E C A :

a rty k u ły  apteczne, kosm etyczne, gum ow e, gospodarcze 
oraz galanterję apteczną.

U W A G A  ! A rty k u ły  fotograficzne we w ielkim  w yborze.

zainteresow anie pracą u  kolegów  w zrośnie. 
N iech  zarządy gm in nam yślą się nad tern i o 
ile m ożności w prow adzą u  siebie. Skutk i okażą 
się napew ne w k ró tk im  czasie D otychczas b o ­
w iem  jedynie zarządy gm in poszczególnych coś 
pracują i całą w ładzę, że tak  pow iem , skupiają 
w  swych rękach. Czas więc więcej kolegów  do 
w spółpracy wciągnąć. —

W ł .  Ru tkow sk i kl. VIIb, Gimn. Raństw.

SBB 67-lecie urodzin MM 
Marji Curie - Skłodowskiej

D nia 7  listopada b. r. m ija 67 lat k ied y po raz 
p ierw szy u jrzała św iatło  dzienne znakom ita uczona 
polska —  M arja C u rie  —  Sk łod ow ska  R od zice  jej na­
leżeli do w y b itn y ch  i ogólnie bardzo cen ion ych  jednos­
tek w  świecie pedagogicznym . N ie z w yk le  zdolna, juź 
w  iy -s ty m  ro k u  życia  u kończyła  szkołę średnią. Ż y c z e ­
niem jej b y ło  u ko ń czyć  studja m atem atyczne. N a  p rze­
szkodzie tem u stanęły jednak ciężkie w aru n k i m ater- 
jalne. T ru d n ośc i te po pew nym  czasie pokonała i za­
częła p rz y g o to w y w a ć  w y jazd  na studja fizyczno - m a­
tem atyczne do paryskiej So rb o n y . T u  rozpoczęła naj­
w ażniejszy okres życia, bój o samą siebie i o  w ielki, 
cenny dar w iedzy, m ający w  przyszłości w y w o ła ć  zm ia­
nę n ietylko  w  dziedzinie fizy k i i chem ji, ale i m e d y c y ­
ny. Po  trzech latach zd o b yła  licencjat nauk fizyczn ych  
i m atem atyczn ych  i rozpoczęła prace dośw iadczalne. 
W  r. 18 9 5 , zaw arłszy  zw iązek m ałżeński z Piotrem  C urie 
zaczęła p raco w ać razem  z nim , spędzając całe dnie w  
laboratorjum  fizycznem . O n pracow ał nad tw orzeniem  
się k ryszta łó w , a ona zajęta b yła  pracą nad badaniem  
m agnetyzm u hartow anej stali.. Pierw szą swą pracę „ O  
m agnetycznych  w łasnościach stali“  w yd ała  w  r. 18 9 1 .

lipcu  1898  r. podała światu w iadom ość o o d kryciu  
polonu, a w  grudniu tegoż roku  o nierów nie ,ważniej- 
szem o d k ryc iu  radu. E p o k ow e to od k ryc ie  w yw o ła ło  
praw dziw ą rew olucję w  świec.ie fizyczn o  - chem icznym . 
O d k ryc ie  wńęc radu i jego niespodziewane kon sekw en ­
cje, przyniosły" m ałżonkom  sławę i zaszczyty". O trzym a ­
li bow iem  nagrodę N o b la  i wiele in n ych  odznaczeń. 
W  r. 1906 zginął C urie  tragiczną śm iercią. Sk ło d o w s­
ka straciła n ietylko  męża lecz i długoletniego to w a rz y ­
sza pracy. O lb rzym ie ciężary spadły na jej barki. M u ­
siała objąć po mężu katedrę rad jo logji w  Sorbonie, p ro ­
w adzić w szystkie rozpoczęte p ra c t  i u trz ym yw a ć  na 
doskonałym i poziom ie pracow nię. 'W ydajeG się praw ie 
cudem , że ta fizycznie słaba i w ątła kobieta potrafiła  
podołać sw em u zadaniu. D zięki żelaznej energji i nie­
zm ordow an ym  w ysiłk o m , w net now e w yb itn e 'z d o b y ­
cze naukow e zjednały jej drugą nagrodę N o b la  z chem ji. 
W  19 10  r. otrzym ała  rad w  stanie czystym  w  postaci 
białego m etalu. W  latach 19 13  i 19 14  zorgan izow ała



instytut ra a o w y , k tó ry  m im o p rzerw y  w  p ra cy  w  cza­
sie w o jn y  stanow ił potężną p laców kę n aukow ą, znaną 
w  całym  świecie, a grom adzącą całe zastępy uczniów  
ze w szystk ich  k ra jó w . G d y  uczona została zaproszona 
przez kobiety  am erykańskie do A m eryk i, zastała tam 
bardzo gościnne przyjęcie. Ó w czesny prezydent Stanów  
Z jed n o czo n ych  H ard in g w  sw ojem  Jpow italnem  prze­
m ów ieniu w yraźn ie zaznaczył jej polskie pochodzenie. 
G d y  w  Polsce został zbu d ow an y In stytu t frad ow y jej 
im ienia, u roczystość poświęcenia zaszczyciła [swoją o- 
becnością. B y ło  to jej ostatnie publiczne w ystąpienie, 
gd yż  zm arła w  sierpniu b. r . W  tym  dniu Polska 
straciła sw oją  najw iększą uczoną, k tóra  była  jej chlubą. 
M y więc, m łode pokolenie, z kobiety  tej pow inniśm y 
choć w  części brać p rzyk ład , by  w yró ść  na godnych  
ob yw ate li Państw a Polskiego. Pow inniśm y pam iętać, 
by  zachow ać to im ię Polski w  takiem  świetle, w  ja­
kiem  je zostawiła nasza bohaterka M arj a C u rie-Sk łod ow - 
ska.

Irena C zochów na , k i  V I .  G imn. Pryw•

W  DZIEŃ Z A D U S Z N Y .
P opatrz  u1 ten ogród smutny, bo cmentarny - 
Ile tam dzisiaj m dłych  światełek błyska  
Z a  dusze istot, co dziś św iat ten marny  
Rzucili,  idąc grobowe schroniska...
Słuchaj ile dziś m odłów w niebo płynie  
W estchnienie  bólu niejedną pierś targa,
N ie  jedna leci do stóp Stwórcy skarga.
Echo jej, tylko w  ciszy grobów ginie.....
Popatrz, tu  każdy  dostanie swój kątek,
T u  każdy  równy, tu  się gubią stany  
Jedynie krzyże,co w celu pamiątek  
Stoją, w skazując  kto  tu  pochowany...
I wszytko blichtrem, znikomością tylko, 
Sennem m arzen iem  było na tym świecie, 
Gdyż życie nasze jest jedynie chwilką-  
Jest wątłym  kwiatem, którego śmierć zmiecie. 
A  więc klęknijmy dzisiaj na mogile 
I wznieśmy modły przed  złociste trony,; 
Prośmy by zm arłym  Bóg osłodził chwilę
1 by kraj łaski był im  otworzony ....
W znieśm y  nabożnie do niebios Królowej 
M odły  za  wszystkich, którzy za  ojczyznę  
Z  rozdartą piersią legli w cień groboiuy —
I za tych, którzy za brzegam morza  
Znaleźli  ło że  śmierci —  zapomnieni,
N iechaj im świeci ta  złocista Zorza,
Która poranki ojczyste rumieni....
W ieczny  spoczynek daj dziś wszytkim  Panie 
O św ieć  ich łaski swojej promieniami 
Niechaj im ziemia lekką ną kurhanie  
Będzie, a D uch  T w ój niechaj im hetmani!  

W a n d a  R ydzów na, kl. Ib G im n. Państw.

Moje wrażenie z pobytu 

w szkole głuchoniemych
R óżn ie los obch od zi się z ludźm i, do jednych  

się uśmiecha, na drugich  mniej zw raca uw agę, a innym  
znow u nie szczędzi swej m acoszej dłoni. W ted y  już 
jest bez granic szorstki i bezlitosny. W eźm y pod u w a­
gę głuchoniem ego. Z  sam ym  w ypow iedzen iem  tego 
w yrazu  budzi się sm utek i w spółczucie. C o  za o k ro p ­
na tragedja, dla danego człow ieka, nie słyszeć własnej 
m o w y, i nie rozum ieć otoczenia. G d y  dany kaleka 
jest św iadom y sw ego upośledzenia, czuje ch yba niez­
w y k ły  żal do losu. Nie należy jednak n igdy biadać 
nad ofiaram i, nie tw o rząc dla nich nic konkretnego. 
N a tym  gruncie stała też pew na garstka, k tóra  dop o­
m ogła do pow stania szkoły  dla głuchoniem ych. Sposób 
nauczania głuchoniem ych  budzi zainteresowanie. D la ­
tego też, w iadom ość o m ożliw ości zwiedzania szkoły 
głuchoniem ych w  K rako w ie  przyjęłam  z ogrom ną ra ­
dością. Już na sam ym  początku  w idok  tak wielkiej ilo­
ści kalek w y w a rł na m nie niesam ow ite wrażenie. C h a ­
rakterystyczne było , z ,aką gorliw ością takie dziecko 
garnie się do nauki. K arność ich i dyscyp lin a  m oże 
św iecić przy kładem . K ażd y  ru ch  n auczycielk i jest pilnie 
śledzony i uw ażnie ob serw ow an y. M im ow oli nasunęła 
m i się m yśl, jakie w yn ik i dałaby nauka u nas p rzy  
takiej sile w o li pokonania trudności. G o d n a  jest też 
uznania praca nauczycielki w  takim  instytucie, która 
z całem  oddaniem  pracuje i pośw ięca swą energję, dla 
garstki u łom n ych  dzieci. R ezu ltaty  tej p racy  są zniko­
me w  porów naniu  z ilością p racy , jaką w kłada się na 
uczenie w ypow iedzenia jednej głoski. T rw a  ona długo 
i nie w o ln o  tracić c.erpliw ośei, w zględnie cofnąć się 
przed sw ym  obow iązkiem . W ielk im  skarbem  jest nau­
ka fo n etyk i, dzięki której biedne te kaleki m ogą się 
u czyć  w ym aw ian ia  głosek, a tem sam em  całych  słów. 
W ych o d ząc  ze szko ły , zdałam sobie spraw ę, jak wielkiem  
bogactw em  rozporządza człow iek -mogąc m ów ić i s ły­
szeć.

Brawów na, kl. I. G im n. Pryw .

EL-R.ADJO BOCHNIA

P o l e c a  
najnowsze aparaty radjowe



Sprawozdanie z wycieczki V - tego kursu do Żegociny.

D nia 26  września ru szyliśm y trzem a furam i na 
w ycieczkę naukow ą do Ż ego cm y. O d k ilku  dni w rza­
ło  w  klasie jak  w  ulu. G o rą cz k o w ym  p rzygotow an iom  
nie b y ło  końca. N areszcie nadszedł oczek iw an y dzień 
odjazdu. N a  podw órze szkolne zajechały trzy  karety, 
a każda zaprzężona w  dwa siwe, w spaniałe rum aki. W 
szyku b o jo w ym , z krzyk iem  i w rzaskiem  rzu ciłyśm y 
się ku p o w ozom , by zająć jaknajlepsze m iejsca. Patrzą­
cy  na nas m ieli wrażenie, iż p iąty d yw iz jon  tabo ró w  
w yrusza  na m anew ry. R ozm arzone i rozgorączkow an e 
zajęłyśm y m iejsca w ' przekonaniu , że zasiadam y na 
atłasach i adam aszkach, ale o ro zp aczy ! Zam iast atła­
so w ych  poduszek, w yszczerzyła  do nas swe żół­
te zęby ostra, niegościnna słom a. T eraz  już całkiem  
zstąpiłyśm y z o b ło k ó w  na ziemię. Kareta zam ieniła się 
w z w y k łą  ch łopską furm ankę, a pięknie białe rum aki 
w  najzw ykle jsze szkapy. W reszcie ru szy łyśm y. 
Zapatrzona w  przecudne w idoki, jakie się dokoła roz­
taczały , nie zauw ażyłam  naw et, jakim  sposobem  z jed­
nego końca furm an ki przerzuciły  m nie losy na drugi. 
A le  to nic jeszcze. Cała jazda urozm aicona była  nadz­
w ycza j. T u rk o t k ó ł u w o zu  mieszał się z g łuch ym , 
często przeraźliw ym  jękiem  pasażerów W idocznie nie­
zb yt dobrze fu n k c jo n ow ały  resory, gd yż  jednej z k o ­
leżanek, jak  tw ierdziła, serce znalazło się na m iejscu 
żołądka, a u innych można było skonstatow ać pod ob­
ne niew łaściw ości. Pro jektow ana na następny dzień zu­
pa pom id orow a została przedw cześnie, bo już na w o ­
zie sporządzona, a to  w  ten sposób, że z braku m iej­
sca jedna z koleżanek, nader obfitej tuszy, usiadła na 
p lecaka z pom idoram i, skutkiem  czego u łatw iła pracę 
naszym  gospodyniom . M ija jąc g ó ry , lasy i doliny zna­
laz łyśm y się w  km inie karpieli. T u  m iała miejsce 
pierwsza p o tyczk a  z n ieprzyjacielem . Zaledw ie zb liży­
łyśm y się do  zagonu, aż tu nagle z lasu w yłan ia  się 
postać z m o tyk ą  w  ręce i z k rzyk iem  pędzi w prost 
na nas. O niem iałe ze strachu rozpoczęłyśm y odw rót. 
Pierwsza p o tyczk a  zakoń czyła  się straszną klęską. |Nie- 
dość, żeśm y nic nie z d o b y ły , b y ły śm y  w  strachu o 
całość naszych  człon ków . Pokonane, ze spuszczonem i 
na kw intę nosam i p o w róciłyśm y biegiem na w o z y  
i ru szy ły śm y  w  dalszą drogę. Z  radosnym  śpiewem  
w jechaliśm y na dziedziniec szkoły w  Żegocinie z m yś­
lą, iż zastaniem y tu już w szystko  p rzygotow an e. R o z ­
czarow anie nasze b y ło  jednak bardzo wdelkie; same 
m usiałyśm y sobie znosić słom ę na posłanie i p rzyrzą­
dzać sobie kolację. W edług regulam inu już o 8-mej 
godzinie musiała zapanow ać bezw zględna cisza. A le 
gdzież tam ! O koło  pó łn ocy  rozlegały się jeszcze na 
sali wesołe śm iechy i okrzyk i. W reszcie grob ow a cisza 
zaległa salę. N agle  gdzieś z gó ry  rozległ się spazm a­
tycz n y  płacz. T o  jedną z koleżanek bolało  serce. P os­
pieszyłyśm y jej natychm iast z pom ocą, niosąc dzbanki 
i szklanki pełne w o d y , ale zanim  w ysp in a łyśm y się na

scenę, na której znajdow ało się łoże boleści chorej k o ­
leżanki, ból serca m inął bezpow rotnie. N a d  ranem 
zm ęczone w rażeniam i zasnęłyśm y snem spraw iedliw ego.

D . c. n.

D raganów na K rystyna ,  V  kurs Seminar.

mm W Y W I A D Ó W K A .

— K a zek ,  słyszysz  —  krzyknął Bronek C., szturlc- 
nqius?:y w niezbyt przyjemny sposób spokojnie sto­
jącego kolegę —  w niedzielę w yw iadów ka i 
— N ic mnie to Wię w zrusza  —  m ruknął K azek .
— K to ci mówił?
—  Berek. Podobno m u  któryś belfer mówił.
—  H a , no trudno. B ędzie p łacz  i Zgrzytanie zębów.
— Ciebie to dużo nie obchodzi ale ja  drżę. Cc  
mi m a tk a  powie, gdy się dowie, żem  z polskiego 
wykazany.
— Cóżby ci powiedziała! Powiesz, że połowa  
klasy „w ylana" z polskiego i basta. M u si zrozu- 
jmieć, że nie zawsze dobra odpowiedź zależy od 
ucznia.
;— Dobrze ci mówić ale napewno dostanę burę, 
będzie kazanie, sypną się morały i „nóż" — z a ­
kończył Z w ym ow nym  gestem.
— N ie  bój się nic. Już  m y  jakoś m atu lę  zaleje­
my, tylko mię zawołaj, gdy przyjdzie z wyw iadów ki.
— Dobrze ale chodźmy  na górę, bo ju ż  po dzw onku .

* *
*

N adesz ła  niedziela. Przed gimnazjum tłoczyli 
się rodzice. N iek tó rzy  stali na podwórzu i patzy- 
li, ja k  ich „ pociechy“ (a raczej „strapienia") m a ­
chają rękami, i nogam i i t  takt  huczącego bębna. 
K a z e k  z B ronhem  szli w  jednej czwórce i pręży­
li swe piersi, ile razy przechodzili obok stojącej 
przy bramie m atk i Bronka. W reszcie  defilada się 
skończyła i na podwórzu zaw rzało  i zaroiło się 
ja k  w  u lu  Bronek w yszuka ł  w  tłumie swą m a t ­
kę i obydwaj z K a zk iem  udali się do niej. K a ­
zek z chytrym  uśmiechem prosił panią C., aby 
się o niego na utywiadówce wypytała .
— Z chęcią, z chęcią, K aziu . Zaczeka jc ie  na 
m nie  przed g im nazjum , postaram się w net za ła t­
wić. Dowidzenia  tymczasem!
—  C ału ję  rączki!
—- Pani C. przepychając się na czoło, %uszyła  
do „góry" (to znaczy  na drugie piętro g imnazjum)  
a chłopcy zostali przed gim nazjum  
■— Nu, teraz m am  „nóż" —  jęknął Bronek.
— N ie  frasuj się. W szy s tk o  „zaleję
Po dłuższej chwili zeszła „z góry" pani C.. M ina



jej nie była pocieszająca.
— Ładnych  rzeczy się dowiaduję. —  zwróciła  
się do Bronka — Z polskiego dwójka. Pocóż  
chodzisz do szkoły? Żeby się nie uczyć?
Bi onek milczał. K a zek  w ięc u>y stąpił z obroną.
— Proszę pani, jeśli chodzi o ścisłość, Bronek 
nic nie winien.
— J u ż  mi ra nie mów. W iem , że  za darmo, bez 
powodu nie byłoby dwójki.
—  A leż proszę pani —  ja na serjo mówię. O p o ­
wiem pani wszystko  — i nie czekając na pozwo­
lenie, trzepał dalej:
—  Byliśmy razem pytani. M...s dawał takie pyta­
nia, że ani rusz. Ja byłem pytany pierwszy. Od-

KRÓTKIE SPRAWOZDANIE Z
oraz odpowiedź na zarzury, stawiar

Zaczepiony przez kol. F., chci dbym  dokład­
nie wyjaśnić sytuację, jaka zaszła na  W alnem  
Zgrom adzeniu P. C. K. dnia 17. IX .b. r. Po 
zdaniu  spraw ozdania z działalności P. C . K. za 
rok ubiegły uzyskawszy absolu to ijum , stary za­
rząd, na  m ocy przysługującego m u zwyczaju, po ­
dał sw oich kanydatów  do now ego zarządu, po ­
czerń przy poszczgólnym w yborze podaw ali k o ’ 
ledzy i koleżanki sw oich kandydatów . Między 
innym i, podaw ali się naw zajem  do zarządu dwaj 
koledzy z kl. V IIa., którzy sprzeciwiali się w y­
borow i koleżanek do Zarządu, stawiając zam iast 
ich swoje kandydatury , co jednak  w yw ołało 
tylko kilka złośliwych uw ag pod  ich adresem . 
O stateczn ie  po w yjaśnieniu sytuacji w ybrano 
większością głosów dw ie koleżanki do zarządu, 
a nasi dwaj wyżej w ym ienieni koledzy, rozcza­
row an i zupełnie, zaczęli obecnie  przy ustalan iu

powiedziałem. Po mnie był pytany jeszcze jeden  
kolega. „Zrył“ na całej linji. M...s się rozgniewał 
i Bronkowi wyszukiwał  takie pytania  żebym sam 
nie ruszył. Oczywiście, że Bronek nie móg t od p o ­
wiadać, bo nawet pytania nie mogliśmy czasem  
zrozumieć i „z rył“. A le  cóż on winien, że  się M....:s 
pozłościł? Przecież pani rozumie, że to tym w ypad­
ku inaczej być nie mogło.
— Jużci , że tak, — przyznała  pani C., ale pro­
szę go przypilnować, żeby  się więcej uczył.
— Postaram się odparł Kazek.
A gdy pani C. odjechała, K azek z Bronkiem ru­
szyli do „ L a jc i“ .

W ł. Rutkowski, kl.*VlIf}. Państw. Gimn.

WALNEGO ZEBRANIA P.C. K.
przez kol. Freudenheima z kl. VIIa.

program u pracy na rok bież., podnosić coraz 
wyżej głos. Je d n e m u  z tych kolegów  nie m ogło 
się pomieścić w głowie, na  jakiej podstaw ie n o ­
wy zarząd może na W alnem  Z ebraniu  uchw alać 
program  pracy. N ie m ógł się rów nież pogodzić 
z tern, że now y zarząd bezpośrednio po wvbo- 
rach m iał głów ne rysy tego program u, k tóry  n a ­
stępnie szczegółowo i dokładnie przedyskutow a­
no . M oże w m iarę w głębienia się w życie o r­
ganizacyjne, kolega ter. zrozum ie isto tę W a ln e ­
go Z ebran ia  i nie będzie się więcej sprzeciwiać 
zasadom  ogólnie przyjętym . M oże drugim  razem 
kolega ów będzie m iał więcej odw agi cywilnej 
i podobnych  artykułów  nie będzie pisał pod 
pseudonim em , lecz położy swoje nazw isko, aże­
by mógł w następnym  num erze ,,E C H A “ zbierać 
laury za swoja oryginalna pom vsłowość.

Józef  M róz  k l .V U lb .

Coś z życia harcerskiego.
Słoń ce znużone całodzienną w ędrów ką, zaszło już 

daw no, leszcze ty lko  zorze purpurow e rzucały krw aw e 
refleksy na ciem no-granatow e lasy, które szumiąc zda­
w ały  się m odlić. N ad ziemią, która usypała w rozkosz­
nej ciszy, rozsnuw ały siwe dvm y z pastuszych ognisk. 
Srebna ku la księżyca w ypłyn ęła  pow oli na aksam it nie­
ba, usiany m igocącem i gwiazgami - diam entam i,
Ciszę tego cudnego wieczoru przerw ał jakiś ruch na 
skraju  jasu . O zw ał się jakiś głos, potem  drugi, trzeci, 
ktoś zaśpiewał, krzyknął w esoło, aż w reście cała  pola: 
na, skąpana w bladem  świetle księżyca, zaroiła się od 
ch łopców  w zielonych m undurkach i pasiastych kroj­

kach , rozm aw iających i śpiew ających w eso ło . W tem  
zabrzmiał krótk i głos kom end y. Z ro b iło  się cich o  i po- 
poważnie. Za jakiś czas zajaśniało ognisko, święte ogn is­
ko  harcerskie. Jeszcze chw ila  uroczystej ciszy i pow ie­
trzem targnęła potężna pieśń harcerska, którą echo 
odbijało  tysiąck«otnie i niesło hen ... daleko.
„P ło n ie  ognisko i szumią knieje, drużynowy jest wśród 
n as“ . Ileż w spom nień budzi w nas ta pieśń, obnoszo­
na przez brać harcerską od sinego B ałtyk u  az hen... po 
groźnie strzelające w niebo w yniosłe turnie T a tr . Ileż 
wzruszeń i jasnych chw il spędziliśmy przy ognisku obo- 
zowem , czerpiąc z niego h artow ną w iarę w ideę i opar­
cie w licznych zaw odach i goryczach życiow ych. Któż 
z nas zapom ni owe chw ile, gdy drużynowy zasiadał



w  kręgi skupionych  k o ło  w atry i praw ił owe cudne 
baśnie przeszłości „ O  rycerzach od kresow ych stanic,
0 obrońcach naszych polskich  g ra n ic ", i gdy przy jas­
nym  płom ieniu harcerskiego znicz* przeryw anym  ze 
wzuszenia głosem  szeptaliśmy te gorące słow a :
„ M a m  szczera, wole calem  życiem pełnić srużbę Bogu
1 Polsce, nieść chętna pom oc bliźnim , być posltisznym 
praw u h arcersk iem u ". M ija czas i po m iłych przeży­
ciach obozow ych nastają inne dni - dni próby, chw ile 
egzaminu z przyrzeczeń. Stajem y przed problem em  sza­
rej żm udnej pracy na tw ardej ław ie szkolnej. K apita­
łem  w yjściow ym  są wów czas skry zaczerpnięte tam , 
w śród szumu lasu, z naszej w atry harcerskiej i starczyć 
one muszą na rok  cały, by miećś ową szczerą, zapalną 
pracę harcerską. N ie zawsze jednak rąbek jasnego zni­
cza dociera głębiej. Często odbija się, lub spala p ło ­
m ieniem  natychm iast. Często nie um iem y przechować 
swego skarbu, gasim y go przy pierwszych niepowodze­
niach, sądząc, że wystarczy sam krzyż harcerski, bez du ­
cha harcerskiego. Zapom inam y, że znicz ten, będący 
rękojm ią pracy harcerskiej, musi się palić ustawicznie. 
O jczyzna oczekuje od nas wiele. N ie m ożem y zaw ieść 
p ok ład an ych  w nas nadziei. M usim y być Je j dobrym i, 
praw ym i obyw atelam i, m usim y jej służyć już tu na ław ie 
szkolnej, a służyć jej będziemy przez sum ienne spełn ia­
nie swych obow iązków .

Może będziecie uw ażać to wszyszko za frazes, wierzcie 
mi jednak, że parę tych myśli, które nasunęło mi osta­
tnie przyrzeczenie h arcerskie , nie wyszło z ust tylko  i 
nie w książce ma swój początek.

St. - St. k l. V IIa . G im n. Państw .

„GALANTERJA"
W. SKOCZEK Bochnia

ul. Kazim ierza W . 109 
POLECA:

W szelkie a rtyk u ły  w chod zące w  zakres galanterji jak 
p o ń czo ch y , sw etry , p rz y b o ry  toaletow e, w y ro b y  skó­

rzane, stroje gim nastyczne, berety i t. d.

G. ZIMMERSP1TZ B o c h n i a  
R Y N E K

POLECA: 

przybory szkolne i kancelaryjne oraz ga lan ­
teryjne. Artykuły muzyczne we wielkim wyborze

Cykl „poznaj swój kraj".
„Poznaj swój k ra j“ oto hasło, które przyśw ieca pracom  
krajozn aw ców  Idea krajoznaw stw a rozw ija  się w  P o l­
sce już od lat trzydziestu i pociąga ku sobie najlepsze 
jednostki, lecz ogół społeczeństw a zachow uje się dosyć 
biernie. Idee krajoznaw stw a szerzy Polskie T o w arz ystw o  
K rajozn aw cze założone w  r. 1905 w  W arszaw ie. D zia­
łalność P .T .K . w  w ysokim  stopniu p rzyczyn iła  się w b. 
królestw ie kongresow em  do utrzym ania ducha narodo­
wego. Szerzone w śród m łodzieży zam iłow anie do w y - ' 
cieczek i poznaw ania kraju , pod tym  zaś płaszczem  
budziła się m iłość o jczyzn y . G d y  odzyskaliśm y w olną 
i niepodległą o jczyznę, idea krajoznaw stw a jeszcze b ar­
dziej się spotęgow ała, a w  r. 19 19  pow stały w  K ra k o ­
wie pierwsze K ola K rajozn aw cze M łodzieży szkolnej 
założone przez zapalonego i niestrudzonego krajoznaw cę 
prof. Leopolda W ęgrzyn o w icza . P iękn y p rzyk ład  K ra ­
k ow a pociągnął za sobą m łodzież całej Polski, I na­
sze gim nazjum  nie pozostało w tyle. W  r. 19 2 1  zostało 
założone K oło  im . W incentego Pola, które sw em i pra­
cam i w net zajęło zaszczytne miejsce. Dzisiaj istnieje 
zgórą 300 kół k ra jo zn aw czych  m łodzieży, pozostają­
cych pod ogólnem  k ierow n ictw em  K om isji K ół Krajoz. 
Ivhodzieży z siedzibą w  K rakow ie . N a  czele K om isji 
s ^ i  prof. Leopold W ęgrzyn ow icz. O rganem  krajozn a­
w czym  m łodzieży jest „O r li L o t“ , k tó iy  w ypełn iają  
sw em i pracam i coraz to  inne K o ła . O statni num er 
„O rlego  L o tu "  w ypełn iło  K o ło  z 'Wilna.
W' bież. roku  m ija iy  lat ow ocn ej, naw skróś społecz­
nej działalności K ó ł K ra jo zn a w c zy  h, które swą dzia­
łalnością p rz ycz yn iły  się do poznania, a co z tern idzie 
w -parze, do ukochania naszej o jczyzn ^ . C z y ż  bow iem  
nie budzą w  nas m iłości te w yc ieczk i, w  przepiękne 
zakątki naszego k ra ju ?  A  te, o d b yw ające  się w  co ­
raz to innem m iejscu z jazd y  krajoznaw cze, dążące do 
w zajem nego poznania się, w sp ó łp racy  m łodzieży catej 
Polski, czy są bezow ocn e? C z y z  nie łączą nas w szyst­
kich w  jedną całość i cz y  nie usuw ają tego, co dzieli­
ło nasz-ych o jc ó w ?  Z  okazji 1 y-stole-.ia k ra jozn aw stw a 
m łodzieży odbędzie się w  K rak d w ie , dnia 25 listopa­
da br. w ystaw a p iac. K ó ł M łodzieży O kręgu  Szkolne­
go K rak . O p ró cz  w ysta w y  odbędzie się Z jazd  delega­
tów  K ó ł i w ieczornica ,na które) zostaną zainscezow a- 
ne zw yczaje  ludow e. K ażde K o lo  w ysy ła  swe prace na 
w ystaw ę. N asze K o ło  posyła  rów nież szereg prac, a to 
przedew szystkiem  prace dotyczące ku ltu ry  m aterjalnej 
naszego pow iatu w raz  z m apam i. O p ró cz  tego zostaną 
posłane a lb u m y fotografij kościo łów , zamKÓw w  p o­
wiecie (w raz z opracow aniem ), m apa rozm ieszczenia 
głazów  n arzu to w ych , oraz opisy m on ograficzn e w si 
w  raz z rysu n kam i i zdjęciam i fotograficzn em i. K a ż ­
dy członek pow inien się przyczyn ić do uświetnieenia n a­
szych onracow ań, aby nasze K o ło  zajęło na w ystaw ie 
zaszczytne m iejsce. W szyscy  zaś inni p ow in n y u k o ­
chać kra jozn aw stw o , grom adzić się pod jego sztanda-



rem i zada kłam  słow om  ; Cudze ch w alicie, sweg«; nie 
z nacie, Sam i nie wiecie, co posiadacie...

C zesław  BLijcla, k i. V IIIb . G m in . Państw .

D Z IA Ł  S P O R T O W Y
U k o ń c z y ły  .się w reszcie zaw o d y  k o szy k ó w ł-1 o 

m istrzostw o gim nazjum , po czterdziestodn iow ych  ’.ma 
ganiach, w śród w ielkiego napięcia i zdenerw ow a­
nia. —

T ab ela  m istrzostw  przedstaw ia się następująco:

M iejsce: K lasa :
1 .  / b
2 . 8a
3. 6b

8b
4* 6a

5- 5
Pun któw  1 str: Stos. koszy:

2 0 . 2 1 1 2 : 1 6
1 9 : 3 1 1 0 : 2 5
1 1 : 1 1 64: 48
1 1  : 1 1 52 : 36

6: 1 6 3 2 : 15 5
3 : 1 9 4 4 : IC2

Najlepszymi graczami byli Kolawińki kl. VI
i K ołdras kl. V IIb , k tó ry  o trzym a ty tu ł „ k ró la  strC.i- 
có w “ . W  dalszym  ciągu p ro w ad zim y ro z g ry w k i w  siat­
k ów ce, w  k tó rych  biorą udział k lasy  w yższe, oraz w 
w alce n arodów , w  której biorą udział kl. niższe. O d b ó o  
się rów nież parę ro zg ryw e k  m iędzy klasam i w y ż sz y m  
a niższemi w w alce narod ów , zakończone przew aż ńe 
porażką klas w y ż szy c h .

D ru ż y n y  żeńskie ro z g ryw a ją  rów nież tow arzys­
kie zaw o d y  m iędzy klasow e w  w alce narod ów , a z poś­
ród gra jących  w yró ż n iły  się k o l. kol. M uniów na 
i Szlam ków na, z k l. Ha. kol. i W ach ów na z kl. la

E ugenjusz  Pajdak. kl. Y .Jb.

Uwaga

NADOKŁADNY ADRES
5. Reich Bochnia,

P O L E C A :
w szelkie p rz y b o ry  szkolne oraz a rtyk u ły  fotograhezne 
po najtańszych  cenach. P rz y  zakupnie ponad 1 zł 

udzielam  5 proc. opustu.

Reportaż z ostatniego zebrania 

samorządu okręgowego.
O statnie zebranie sam orządu oczekiw ane było przez 

ogół kolegów  z w ielkim  naprężeniem , ponieważ m iało 
rozstrzygnąć wiele w ażnych b spraw, a między itm em i —  
sprawę organu sam orządow ego „E c h o " . D latego też na 
twarzach licznie zebranych kolegów  znać było  wycze­
kiw anie. W  zebraniu w ił)li tak ż l .udział, P. D yrektor 
oraz k ilku  P. Profesorów . Po odczytaniu protokołu  z 
ostatniego zebrania i k ilku  sprostow aniach  zabrał głos 
Pan D yrektor, który Isprzeciwił się stanowczo, ażeby 
protokoły zebrań sam orządu zawierały ustępy krytyk u ­
jące form ę obrad i kw alifikację obradujących , szczegól­
nie, że w śród tych ostatnich  znajduje się zawsze kijku 
P. Profesorów . W  dalszym ciągu u ch w alon o program  
uroczystości żałobnej Zaduszek, w której jak  corocznie 
tak i tego roku  nasz zakład weźm ie udział. Przy u ch ­
w alaniu  program u tej uroczystości, w yłon iła  się sprawa 
poruszana już n ie jednokiotn ie i nie z jednego miejsca, 
a m ianow icie sprawa chóru . P. D yrektor w ostrych 
słow ach  ganił nieobow iązkow ość młodzieży mającej 
uczęszczać na p ióby chóru, i zw rócił uw agę zarządowi 
sam orządu, że spraw ą tą bliżej się nie zajął, jak  wogóle 
w yraził życzenie by zarząd gm iny szkolnej okazał w ię­
cej in icjatyw y twórcze.;. N ettęuidjj samorząd załatw ił 
sprawę śn iadań  bezpłatnych dla młodzieży niezamożnej 
oraz sprawę sprzedaży znaczków na budow ę publicz­
n ych  szkół pow szechnych. Zw racono też uwagę na 
w ygląd estetyczny zakładu, który nieco lepiej obecnie 

się przedstaw ia.
Teraz nastąpiła wym iana zdań w spraw ie gazetki 

szkolnej „E c h o " . D yskusja toczyła się na -tem at, czy 
w olno  było  obecnem u kom itetow i redakcyjnem u, bez 
specjalnej zgody sam orządu, gazetkę szkolną w ydaw ać. 
Ja k  m ożna z dyskusji.j w yw nioskow ać, istnieją tarcia 
m iędzy kom itetem  redakcyjn ym  a zarządem gminy 
szkolnej (Spraw a gazetki jest już przez sam orząd uregu­
low ana. R ed .) który wychodzi z tego założenia, że je­
żeli ma istnieć sam orząd, to niech on nie będzie m a­
low any, —  niech kieruje wszystkiem  co na terenie 
gim nazjum  się znajduje. P. Prof. B u jak  tłum aczył za­
rządow i samorządu* że przecież gdy w państw ie tworzy 
się , gazeta, to nie zw ołuje się na to R ad y M in istrów . 
U w aga P. prof. B ujaka w yw ołała  głośne zadowolenie,, 
szczególnie w tylnich  ław ach , które zajm ują zw olennicy 
gazetki i kom itetu  redakcyjnego. O statecznie dyskusja 
nad gazstką zostaje przerw ana, a spraw a organu sam o­
rządowego zdaje się być załatwiona pozytywnie.

Sam orząd zastan aw iał sięjeszcze nad program em  uro­
czystości 1 1  - listopadow ych, oczetn jed n ak  napiszemy 
w następnym  num erze „E c h a “ .

Lichtig T . kl. Y lla.

Skład  K om itetu  R ed akcy jn ego : O piekunow ie: D r. W ińska prof. T. Zelek. Red. N acz. —  Lichtig  T eo d o r, k ie­
row n iczka  kom itetu dla Semin. —  D raganów na K rystyn a, pub licystyka  —  Stasiaków na O lga i K o w a lcz u k  T ad . 
sam orząd —  P łaczków n a Z o fja  i Stepek Henryk, literatura — M uniów na Jan in a  i Paszek Eranciszek, p ropagan d a 

—  K ru czek  M arjan —  delegat sam or;:ądu O kręg, w  Państw . G im n . w  B ochni M róz Jó z e f.


